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ROZ­DZIAŁ I


1
War­sza­wa, 16 grud­nia 2016 r.

Patrzył na swo­je od­bi­cie w lu­strze. Wi­dok go sa­tys­fak­cjo­no­wał. Miał trzy­dzie­ści sześć lat, żad­ne­go si­we­go wło­sa, żad­ne­go prysz­cza. Twarz przy­stoj­ną, choć po­spo­li­tą. Nie wy­glą­dał jak Brad Pitt czy John­ny Depp, ale ra­czej jak swoj­ski Ma­ciej Za­ko­ściel­ny. Od­su­nął się lek­ko od lu­stra i spoj­rzał na całą swo­ją syl­wet­kę. Nie miał żad­nej fał­dy tłusz­czu, mię­śnie może nie były zbyt roz­bu­do­wa­ne, ale do­brze za­ry­so­wa­ne. Uśmiech­nął się na myśl, że wie­lu męż­czyzn młod­szych od nie­go mo­gło­by za­zdro­ścić mu cia­ła. A chy­ba każ­da ko­bie­ta chcia­ła­by cho­ciaż go po­znać. Nie­raz zresz­tą wi­dy­wał ozna­ki za­uro­cze­nia u przy­pad­ko­wo spo­ty­ka­nych ko­biet. Był czę­sto za­pra­sza­ny do te­le­wi­zji, gdy się po­ja­wiał w re­stau­ra­cji, to wi­dział ukrad­ko­we spoj­rze­nia ko­biet sie­dzą­cych przy sto­li­kach ze swo­imi mę­ża­mi. Czuł się jak mło­dy bóg. Speł­niał się też za­wo­do­wo, w cią­gu ostat­nich lat jego ka­rie­ra na­bra­ła tem­pa. W wie­ku dwu­dzie­stu czte­rech lat skoń­czył stu­dia na wy­dzia­le po­li­to­lo­gii Uni­wer­sy­te­tu Wro­cław­skie­go, dwa lata póź­niej zro­bił dok­to­rat. Już w cza­sie stu­diów był asy­sten­tem po­sła An­drze­ja Ku­li­ka z Li­be­ral­nej De­mo­kra­cji. Moż­na po­wie­dzieć, że w tam­tym okre­sie na­brał do­świad­cze­nia, po­tem wszyst­ko było dzie­cin­nie pro­ste. Każ­dy jego krok był prze­my­śla­ny. Czę­sto po­ja­wiał się na spo­tka­niach par­tyj­nych, zgła­szał swo­je pro­po­zy­cje i za­uwa­żył, że po­sło­wie jego par­tii z uwa­gą go słu­cha­ją, a cza­sem jego po­my­sły na fo­rum par­la­men­tu przed­sta­wia­ją jako wła­sne. Nie pro­te­sto­wał, gdy ta­kie prak­ty­ki się zda­rza­ły, znał swo­ją war­tość i wie­dział, że inni też wie­dzą, iż po­my­sły wy­cho­dzą z jego gło­wy. Ka­rie­ra przy­spie­szy­ła w ze­szłym roku w maju. Trwa­ła kam­pa­nia pre­zy­denc­ka, a jego we­zwał prze­wod­ni­czą­cy par­tii An­to­ni Kru­szew­ski i za­pro­po­no­wał mu miej­sce na li­ście wy­bor­czej do par­la­men­tu. Miej­sce nie było wy­so­kie, za­le­d­wie szó­ste, ale dzię­ki swo­jej cha­ry­zmie, wy­glą­do­wi i szcze­re­mu uśmie­cho­wi uda­ło mu się za­siąść w ła­wach po­sel­skich. Jego wy­nik był za­sko­cze­niem nie tyl­ko dla nie­go, ale i dla władz par­tyj­nych. Ze­brał więk­szą licz­bę gło­sów niż wie­lu sta­rych po­li­tycz­nych wy­ja­da­czy z Li­be­ral­nej De­mo­kra­cji.

Te­raz nie było prak­tycz­nie ty­go­dnia, aby nie za­pra­sza­no go do te­le­wi­zji. By­wał go­ściem za­rów­no sta­cji przy­chyl­nej rzą­do­wi, jak i po­pie­ra­ją­cych opo­zy­cję. Jego me­ry­to­rycz­ne wy­po­wie­dzi, brak za­cie­trze­wie­nia i go­to­wość do współ­pra­cy po­nad­par­tyj­nej dla do­bra kra­ju zjed­na­ły mu sym­pa­ty­ków po obu stro­nach po­li­tycz­nej ba­ry­ka­dy. Wczo­raj też wy­stą­pił w pro­gra­mie te­le­wi­zji INV pod ty­tu­łem Bez skru­pu­łów i za­pro­po­no­wał, aby wszyst­kie par­tie pod­ję­ły pra­cę nad no­we­li­za­cją usta­wy eme­ry­tal­nej, by zli­kwi­do­wać ob­cią­że­nia pra­co­daw­ców ubez­pie­cze­nia­mi ZUS, a jed­no­cze­śnie pod­nieść eme­ry­tu­ry i ren­ty. Za­pro­po­no­wał tak da­le­ce idą­ce re­for­my gi­gan­ta ubez­pie­czeń spo­łecz­nych, że jego pro­po­zy­cja zo­sta­ła przy­ję­ta jed­no­gło­śnie. Dziś też miał wy­stą­pić w me­diach i szcze­gó­ło­wo omó­wić zmia­ny. 

Pa­trzył na sie­bie i za­sta­na­wiał się, w co się ubrać. Za­wsze no­sił gar­ni­tur i kra­wat, ale te­raz miał za­miar po­je­chać po za­ku­py. Mu­siał ku­pić pre­zen­ty świą­tecz­ne i chciał czuć się swo­bod­nie. Za­ło­ży je­an­sy, swe­ter i pi­ko­wa­ną kurt­kę. Bę­dzie za­rów­no wy­god­nie, jak i cie­pło.

Za­ku­py nie po­win­ny za­jąć mu wie­le cza­su, nie ma za bar­dzo komu ku­po­wać pre­zen­tów pod cho­in­kę. Ro­dzi­ce, cór­ka, kil­ka dro­bia­zgów dla par­tyj­nych władz. By­łej żo­nie nie bę­dzie nic ku­po­wał. Po roz­wo­dzie je­dy­ne, co ich łą­czy, to sied­mio­let­nia cór­ka. Ula zo­sta­ła z mat­ką, on od­wie­dzał ją tak czę­sto, jak mógł, a że ostat­nio cza­su miał co­raz mniej, te spo­tka­nia od­by­wa­ły się dwa, trzy razy w mie­sią­cu. Po No­wym Roku bę­dzie mu­siał to zmie­nić. Za­pro­po­nu­je Mo­ni­ce zmia­nę wa­run­ków opie­ki. Po­win­na się zgo­dzić, sko­ro sta­ra się uło­żyć swo­je ży­cie na nowo z no­wym part­ne­rem. W su­mie za­uwa­żył, że co­raz czę­ściej o niej my­śli. Roz­wie­dli się trzy lata po ślu­bie, cho­ciaż za­czę­ło się mię­dzy nimi psuć już rok wcze­śniej. Nie było awan­tur, zdrad, prze­mo­cy do­mo­wej. Zwy­kłe nie­do­pa­so­wa­nie cha­rak­te­rów. Gdy się roz­sta­li, to prak­tycz­nie mi­ja­li się, a przez pierw­sze mie­sią­ce za­mie­ni­li rap­tem kil­ka zdań. To, co ich łą­czy­ło, ule­gło za­po­mnie­niu. Cza­sem za­sta­na­wiał się, czy nie po­stą­pi­li zbyt po­chop­nie, ale cza­su się nie cof­nie, a nie po­win­no się dwa razy wcho­dzić do tej sa­mej rze­ki. Z Ulą jest jed­nak ina­czej. Chce brać udział w jej wy­cho­wa­niu i chce mieć wpływ na jej ży­cie.

Wło­żył sli­py Zary i spry­skał się dez­odo­ran­tem. Po wyj­ściu z ła­zien­ki otwo­rzył dużą sza­fę gdań­ską, któ­ra była jego chlu­bą, i wy­jął czy­ste je­an­sy, pod­ko­szu­lek oraz swe­ter. Po­wo­li za­czął się ubie­rać. Gdy za­ło­żył swe­ter, usły­szał dźwięk przy­cho­dzą­cej wia­do­mo­ści SMS. Spoj­rzał na wy­świe­tlacz swo­je­go iPho­ne’a 6. Przy­szło ja­kieś zdję­cie. Otwo­rzył wia­do­mość i zo­ba­czył uśmiech­nię­tą twarz Uli, pa­trzą­cą pro­sto w obiek­tyw apa­ra­tu. Wia­do­mość była od nie­zna­ne­go nadaw­cy. Może Mo­ni­ka zmie­ni­ła nu­mer te­le­fo­nu? – po­my­ślał. Już miał za­miar odło­żyć te­le­fon, gdy ten za­czął dzwo­nić. Nu­mer ten sam, co wy­słał zdję­cie. Ode­brał.

– Ma­rek Szczuc­ki, słu­cham.

– Wi­dzia­łeś zdję­cie? – od­po­wie­dział mę­ski głos. Nie roz­po­znał męż­czy­zny.

– Z kim mam przy­jem­ność? I pro­szę mi po­wie­dzieć, co zna­czy to zdję­cie.

– Słu­chaj mnie te­raz uważ­nie. Za mi­nu­tę usły­szysz pu­ka­nie do drzwi. Otwo­rzysz i wpu­ścisz go­ścia do środ­ka...

– Pan chy­ba ra­czy żar­to­wać – po­wie­dział Szczuc­ki.

– Nie prze­ry­waj mi – od­parł groź­nie roz­mów­ca.

– Ale...

– Za­mknij, kur­wa, ryj. Je­śli mnie nie po­słu­chasz, to ta mała zgi­nie. Ale za­nim zgi­nie, to po­ka­żę jej, do cze­go przy­da­je się męż­czyź­nie ko­bie­ta, na­wet tak mała jak ta. Po­tem kil­ku mo­ich ko­le­gów też się z nią za­ba­wi. Zro­zu­mia­łeś?

– Tak. Nie rób­cie jej krzyw­dy – po­pro­sił po­seł.

Czuł, że ko­szul­ka na ple­cach robi się mo­kra od potu. Wie­dział, że nie jest to spo­wo­do­wa­ne swe­trem, któ­ry miał na so­bie, ale oba­wą o ży­cie i zdro­wie cór­ki.

– Jak nie bę­dziesz fi­kał i bę­dziesz ro­bił to, co mó­wię, to włos z gło­wy jej nie spad­nie. Ro­zu­miesz?

– Tak – po­wie­dział bez­wied­nie. 

W słu­chaw­ce za­pa­dła ci­sza. Stał z te­le­fo­nem w ręku, gdy usły­szał pu­ka­nie do drzwi. Za­wa­hał się. Nie wie­dział, czy po­wi­nien wpu­ścić tę oso­bę, nie wie­dział, kto to i ja­kie ma za­mia­ry. W gło­wie ko­ła­ta­ła mu tyl­ko myśl, że ktoś może skrzyw­dzić jego cór­kę. Pod­szedł do drzwi i spoj­rzał przez wi­zjer. Na ko­ry­ta­rzu zo­ba­czył męż­czy­znę w wie­ku na oko sześć­dzie­się­ciu lat, ubra­ne­go w czar­ną pu­cho­wą kurt­kę. Prze­krę­cił za­mek w drzwiach i otwo­rzył je na oścież. Sto­ją­cy za nimi nie­zna­jo­my uśmiech­nął się i spy­tał:

– Mogę wejść?

Szczuc­ki stał jak za­mu­ro­wa­ny i do­pie­ro po chwi­li bez­gło­śnie przy­tak­nął, od­su­wa­jąc się nie­co, by wpu­ścić go­ścia. Męż­czy­zna wszedł do miesz­ka­nia i zlu­stro­wał wnę­trze. Zbli­żył się do bar­ku z al­ko­ho­la­mi i pa­trzył na bu­tel­ki.

– Nie za­pro­po­nu­jesz mi drin­ka? Może być whi­sky – rzu­cił.

Osłu­pia­ły Szczuc­ki spo­glą­dał na in­tru­za.

– O co tu­taj cho­dzi? – spy­tał.

– So­bie też na­lej. Uwa­żam, że mo­żesz so­bie na to po­zwo­lić. Ła­twiej ci bę­dzie wszyst­ko zro­zu­mieć.

– Nie mogę, mam dziś spo­tka­nie w te­le­wi­zji – po­wie­dział po­seł, nie ru­sza­jąc się z miej­sca.

– Mia­łeś. Zo­sta­ło od­wo­ła­ne. Jak spraw­dzisz pocz­tę elek­tro­nicz­ną, to sam zo­ba­czysz. Zrób te drin­ki i sia­daj.

Przy­bysz usiadł na fo­te­lu i za­ło­żył nogę na nogę. Szczuc­ki pod­szedł do bar­ku i na­lał mu john­nie­go wal­ke­ra do szklan­ki. Sam nie miał ocho­ty na whi­sky, się­gnął po bu­tel­kę wód­ki i wlał so­bie dużą por­cję. Po­dał go­ścio­wi szklan­kę i się­gnął po swo­ją. Wy­pił prak­tycz­nie jed­nym hau­stem. 

– Więc do­wiem się, o co tu, kur­wa, cho­dzi?

– Ja­sne. Na­zy­wam się... Zresz­tą nie ma zna­cze­nia, jak się na­zy­wam. Mo­żesz do mnie mó­wić, jak chcesz. Imię Ste­fan mi pa­su­je. Tak mo­żesz się do mnie zwra­cać.

– Nie jest i nie bę­dzie pan moim ko­le­gą, więc nie bę­dzie­my się do sie­bie zwra­cać po imie­niu. Chcę wie­dzieć, o co tu­taj cho­dzi i dla­cze­go ktoś gro­zi moim bli­skim. Chy­ba zda­je so­bie pan spra­wę, kim je­stem. Je­stem po­słem na Sejm Rze­czy­po­spo­li­tej.

– Wiem. Po­wiem wię­cej: wiem o to­bie wszyst­ko. Wiem, kie­dy stu­dio­wa­łeś, znam two­je oce­ny koń­co­we z każ­dej kla­sy, po­cząw­szy od pod­sta­wów­ki, a na stu­diach koń­cząc. Wiem, kie­dy pierw­szy raz spa­łeś z dziew­czy­ną, kie­dy za­pa­li­łeś pierw­szy raz pa­pie­ro­sa i kie­dy wy­pi­łeś pierw­szy raz wód­kę. Wiem, kim byli twoi ro­dzi­ce. Oj­ciec ślu­sarz w Pa­fa­wa­gu, mat­ka eks­pe­dient­ka w skle­pie Spo­łem. Chłop­czy­ku, wiem o to­bie wszyst­ko.

Szczuc­ki stał jak za­hip­no­ty­zo­wa­ny, sta­rał się prze­tra­wić to, co usły­szał.

– Wiem też wszyst­ko o two­jej by­łej żo­nie i wiem, do ja­kiej szko­ły cho­dzi two­ja cór­ka. Więc, jak już pew­nie za­uwa­ży­łeś, je­stem do­brze przy­go­to­wa­ny na to spo­tka­nie.

– Do­bra, przejdź­my do kon­kre­tów. O co tu, do cho­le­ry, cho­dzi?

– Na­lej so­bie ko­lej­ną wód­kę i sia­daj. Mam dla cie­bie pro­po­zy­cję. Ko­rzyst­ną dla obu stron. Jak ją przed­sta­wię, to sam się prze­ko­nasz, że bę­dzie po­cząt­kiem owoc­nej współ­pra­cy, i za­po­mnisz o tym, że ktoś gro­ził two­im bli­skim – po­wie­dział męż­czy­zna.

– Ta­kich rze­czy się nie za­po­mi­na.

– Za­po­mnisz. Sam zo­ba­czysz, że bę­dzie war­to.

Szczuc­ki na­lał so­bie ko­lej­ną por­cję wód­ki i przez chwi­lę za­sta­na­wiał się, czy po­sta­wić bu­tel­kę na sto­li­ku. Po na­my­śle wziął ją pod pa­chę i pod­szedł do fo­te­la. Usiadł, a bu­tel­kę po­sta­wił przed sobą na pod­ło­dze.

– Słu­cham – po­wie­dział i upił łyk ze szklan­ki.

– Je­steś po­słem. Do­brym po­słem, uczci­wym, peł­nym wia­ry i, co naj­waż­niej­sze, lu­dzie cię lu­bią.

– No i?

– Zo­sta­niesz pre­mie­rem.

– Kim? – Szczuc­ki za­krztu­sił się prze­ły­ka­nym al­ko­ho­lem.

Męż­czy­zna cze­kał cier­pli­wie, aż po­seł od­kaszl­nie, po czym kon­ty­nu­ował:

– Za pół roku ten rząd upad­nie. Po­trzeb­ny wte­dy bę­dzie kan­dy­dat na urząd pre­mie­ra.

– Rząd upad­nie? Czło­wie­ku, od upad­ku ko­mu­ny nie było rzą­du z więk­szym po­par­ciem niż ten. 

– Upad­nie, zo­ba­czysz. Po­przed­nie rzą­dy mia­ły na swo­im kon­cie kil­ka gru­bych afer, ale to, co wy­da­rzy się za pół roku, zmie­cie całą kla­sę po­li­tycz­ną. Każ­dy obe­rwie: rząd, opo­zy­cja, na­wet pre­zy­dent. Po­trzeb­ny bę­dzie wte­dy od­po­wied­ni kan­dy­dat. Bę­dziesz nim ty.

– Czło­wie­ku, albo al­ko­hol spo­wo­do­wał, że ga­dasz bzdu­ry, albo masz coś z gło­wą...

Sta­rzec się uśmiech­nął i łyk­nął whi­sky.

– To się oka­że za pół roku – po­wie­dział.

– No do­bra, za­łóż­my, że rząd upad­nie. Na sta­no­wi­sko pre­mie­ra jest wie­lu lep­szych kan­dy­da­tów niż ja. Choć­by prze­wod­ni­czą­cy Kru­szew­ski.

– Kru­szew­ski nie żyje. Miał wy­pa­dek. Je­steś je­dy­nym kan­dy­da­tem.

– Jak nie żyje? Co ty, fa­cet, bre­dzisz? Jak­by to była praw­da, to od rana by o tym ga­da­li, te­le­fon by się ury­wał.

– Mniej­sza z tym. Nie za­py­tasz, co miał­byś zro­bić w za­mian za sta­no­wi­sko? – zdzi­wił się „Ste­fan”.

– Hi­po­te­tycz­nie. Co miał­bym niby zro­bić? 

– Jak zo­sta­niesz pre­mie­rem, to na swo­ich do­rad­ców wy­bie­rzesz tych, któ­rych ci po­de­ślę. Za­de­cy­du­jesz też o pew­nych kon­trak­tach dla za­przy­jaź­nio­nych lu­dzi. Kil­ka osób na tym zy­ska, włącz­nie z tobą.

Szczuc­ki spo­glą­dał na go­ścia przez chwi­lę, po czym par­sk­nął śmie­chem. Sta­rzec uśmiech­nął się i po­wo­li za­czął wsta­wać. 

– Nie mu­sisz mnie od­pro­wa­dzać. Dro­gę znam. Nie martw się o małą, już jest z po­wro­tem bez­piecz­na.

Szczuc­ki pa­trzył, jak sta­rzec wol­nym kro­kiem idzie w kie­run­ku drzwi. Przed wyj­ściem od­wró­cił się i po­wie­dział:

– Za kil­ka mie­się­cy zno­wu cię od­wie­dzę. Tym­cza­sem że­gnam. Aaa, chy­ba nie mu­szę za­zna­czać, że ta roz­mo­wa zo­sta­je mię­dzy nami. Do­wiem się, je­śli ko­muś o tym wspo­mnisz, a wte­dy two­ja cór­ka... Zresz­tą chy­ba nie mu­szę koń­czyć.

Na­ci­snął klam­kę i wy­szedł.

***

Po wyj­ściu z miesz­ka­nia Szczuc­kie­go zje­chał win­dą na sam dół i pod­szedł do sto­ją­ce­go na par­kin­gu audi A6. Męż­czy­zna sie­dzą­cy za kie­row­ni­cą otwo­rzył okno i spy­tał:

– Wszyst­ko w po­rząd­ku, pa­nie puł­kow­ni­ku?

– Tak – od­po­wie­dział. – Za­wieź mnie do domu. Nie po­wi­nie­nem pić tak wcze­śnie. Zga­gę mam.

– Dzwo­ni­ła Anna. Wszyst­ko idzie zgod­nie z pla­nem.

– Do­brze. Jedź­my już.

Kie­row­ca ski­nął gło­wą, a on spoj­rzał w kie­run­ku okien miesz­ka­nia, z któ­re­go wy­szedł. Kil­ka se­kund póź­niej sie­dział już we wnę­trzu audi, a kie­row­ca po­wo­li włą­czał się do ru­chu.

***

Szczuc­ki sie­dział kil­ka mi­nut na fo­te­lu, po czym wstał i pod­szedł do sto­li­ka, na któ­rym po­ło­żył te­le­fon. Za­sta­na­wiał się, do kogo pierw­sze­go za­dzwo­nić: czy do Mo­ni­ki, czy do prze­wod­ni­czą­ce­go par­tii. Wy­brał nu­mer by­łej żony. Chwi­lę cze­kał na po­łą­cze­nie.

– Cześć, dzwo­nisz zło­żyć ży­cze­nia? – spy­ta­ła Mo­ni­ka.

– To też. Czy z Ulą wszyst­ko w po­rząd­ku?

– Cze­mu py­tasz? – za­nie­po­ko­iła się była żona.

– Tak so­bie, mia­łem sen. Taki kosz­mar, że coś jej się sta­ło, więc dzwo­nię – za­czął się męt­nie tłu­ma­czyć. Nie chciał stre­so­wać Mo­ni­ki.

– Aaa, w jak naj­lep­szym po­rząd­ku. Jest zdro­wa, nic jej nie do­le­ga. Sie­dzi te­raz w swo­im po­ko­ju i za­sta­na­wia się nad ja­ki­miś waż­ny­mi spra­wa­mi. Wiesz, ja­kie są dziew­czyn­ki w jej wie­ku. Mają swo­je spra­wy. Cho­ciaż chwi­la, nie wiesz, bo skąd miał­byś wie­dzieć?

– Daj spo­kój. Mar­twi­łem się, więc za­dzwo­ni­łem.

– Uhm. A za­mie­rzasz z nią po­roz­ma­wiać?

– Nie dziś. Ju­tro pod­ja­dę i za­bio­rę ją do kina – za­de­kla­ro­wał.

– Nie obie­cuj. Nie­raz obie­cy­wa­łeś, a po­tem ta two­ja po­li­ty­ka wszyst­ko spier­ni­czy­ła. 

– Do­bra. Mu­szę koń­czyć. Cześć – po­wie­dział na po­że­gna­nie. 

Się­gnął po bu­tel­kę i na­lał so­bie ko­lej­ną por­cję al­ko­ho­lu. Gdy wy­pił łyk, wy­brał nu­mer te­le­fo­nu prze­wod­ni­czą­ce­go Kru­szew­skie­go. Cze­kał kil­ka­na­ście sy­gna­łów na po­łą­cze­nie.

– Kru­szew­ski. Co tam, Mar­ku?

– Cześć. Dzwo­nię z py­ta­niem. Czy mo­że­my się spo­tkać? – Po­czuł ulgę, sły­sząc, że Kru­szew­ski żyje.

– Dziś już nie. Jadę na urlop. Po po­wro­cie spo­tka­my się i omó­wi­my bie­żą­ce spra­wy. Wy­bacz, ale nie mogę roz­ma­wiać, mam spo­tka­nie.

– Do­bra, to spo­koj­nych świąt i mi­łe­go wy­po­czyn­ku.

Usiadł z po­wro­tem na fo­te­lu i na­pił się wód­ki. Dziś już ra­czej nie po­je­dzie po za­ku­py. 

I tak nie mia­łem po­my­słu, co ku­pić – po­my­ślał, pi­jąc ko­lej­ny łyk.

***

Kru­szew­ski odło­żył te­le­fon i spoj­rzał na sie­dzą­cych w biu­rze po­sel­skim dwóch biz­nes­me­nów z jego re­gio­nu. Prak­tycz­nie spo­tka­nie do­bie­ga­ło koń­ca. Do­pił ostat­ni łyk kawy i wstał z fo­te­la. Go­ście uczy­ni­li to samo. Szyb­kie uści­śnię­cie dło­ni i obaj wy­szli. Kru­szew­ski usiadł na swo­im miej­scu i po­pa­trzył na sto­ją­ce na sto­le na­czy­nia po ka­wie. Za­sta­na­wiał się, czy nie po­pro­sić pani Dag­ma­ry o ko­lej­ną. Asy­stent­ka pra­co­wa­ła u nie­go krót­ko, ale oprócz przy­mio­tów fi­zycz­nych mia­ła jesz­cze jed­ną za­le­tę – umia­ła pa­rzyć wspa­nia­łą kawę. Po chwi­li jed­nak zre­zy­gno­wał z przy­jem­no­ści wy­pi­cia ko­lej­nej fi­li­żan­ki. Kawa była ta sama co zwy­kle, biu­ro ku­po­wa­ło ją w po­bli­skim skle­pie, ale sma­ko­wa­ła tro­chę ina­czej. Pew­nie zmie­nio­no ma­szy­nę w pa­lar­ni kawy albo do­da­no ja­kiś uza­leż­niacz. Każ­dy tak robi – po­my­ślał prze­wod­ni­czą­cy.

Na dzi­siaj nie miał już żad­nych za­pla­no­wa­nych spo­tkań. Za go­dzi­nę bę­dzie mógł wy­je­chać na za­słu­żo­ny urlop. We­zwał asy­stent­kę do sie­bie i gdy sta­nę­ła w pro­gu, oznaj­mił:

– Pani Dag­ma­ro, ja wy­jeż­dżam. Będę za ty­dzień. Moż­na mnie ła­pać na ko­mór­kę. 

– Do­brze, pa­nie po­śle.

– A może po­je­cha­ła­by pani ze mną w góry? – spy­tał. 

Od daw­na mu się po­do­ba­ła i miał za­miar ją uwieść. Od­kąd zo­stał wdow­cem, jego ży­cie to­czy­ło się tyl­ko wo­kół po­li­ty­ki. Bra­ko­wa­ło mu cie­pła ro­dzin­ne­go domu.

– Mu­szę po­dzię­ko­wać, pa­nie po­śle, ale nie. Mam na­rze­czo­ne­go. Przy­kro mi – po­wie­dzia­ła Dag­ma­ra.

Kru­szew­skie­mu wy­da­wa­ło się, że wi­dział w jej spoj­rze­niu za­lot­ny błysk. Czuł, że i tak tra­fi w koń­cu do jego łóż­ka, było to kwe­stią może kil­ku ty­go­dni.

– Trud­no. Na dziś jest już pani wol­na. Sam za­mknę drzwi. We­so­łych świąt. Pre­zent ode mnie otrzy­ma pani ju­tro, od Ma­ria­na Ka­liń­skie­go. Do zo­ba­cze­nia po moim po­wro­cie.

Asy­stent­ka ski­nę­ła gło­wą i wy­szła. Kru­szew­ski nie wi­dział już wy­ra­zu jej twa­rzy. Uśmie­cha­ła się, za­do­wo­lo­na z wy­ko­na­ne­go za­da­nia. Prze­wod­ni­czą­cy po­wo­li pa­ko­wał do­ku­men­ty do ak­tów­ki.

***

Szczuc­ki obu­dził się przed pa­ro­ma mi­nu­ta­mi. W gło­wie miał mę­tlik, a w ustach po­smak wód­ki. 

Ile wy­pi­łem? – za­sta­na­wiał się. 

Za­czął pić, jak przy­szedł nie­zna­jo­my. Po te­le­fo­nach do by­łej żony i prze­wod­ni­czą­ce­go na­lał so­bie ko­lej­ną szklan­kę. Przy sto­li­ku sta­ła jed­na pu­sta bu­tel­ka, a dru­ga, w po­ło­wie na­po­czę­ta, le­ża­ła dwa me­try od łóż­ka. Na dy­wa­nie zro­bi­ła się pla­ma po al­ko­ho­lu, któ­ry się z niej wy­lał. 

Trze­ba bę­dzie od­dać dy­wan do pra­nia lub ku­pić nowy – stwier­dził.

Się­gnął po te­le­fon i za­uwa­żył, że ma wy­łą­czo­ne tony. Na wy­świe­tla­czu zo­ba­czył bli­sko sto nie­ode­bra­nych po­łą­czeń. Zmru­żył oczy i po­trzą­snął gło­wą, aby otrzeź­wieć. Ude­rzył się lek­ko w po­li­czek, by się do­bu­dzić. Bę­dzie mu­siał wy­trzeź­wieć do koń­ca i od­dzwo­nić. Naj­pierw jed­nak musi na­pić się kawy. Się­gnął po pi­lo­ta i włą­czył te­le­wi­zor. Na ekra­nie po­ja­wił się ob­raz z ja­kie­goś wy­pad­ku. Peł­no było ra­dio­wo­zów po­li­cji, po­jaz­dów stra­ży po­żar­nej i ka­re­tek. Dzien­ni­karz coś mó­wił. Szczuc­ki po­gło­śnił i usły­szał: ...nie moż­na było unik­nąć zde­rze­nia. Tak jak wcze­śniej wspo­mnia­łem, nikt nie prze­żył wy­pad­ku. Prze­wod­ni­czą­cy Kru­szew­ski był czo­ło­wą po­sta­cią pol­skiej sce­ny po­li­tycz­nej...

Szczuc­ki stał i pa­trzył z otwar­ty­mi usta­mi. Po chwi­li po­wie­dział:

– Kur­wa mać.

***

Anna po­pa­trzy­ła na pa­sek wia­do­mo­ści. Już w mo­men­cie gdy otrzy­ma­ła za­da­nie od puł­kow­ni­ka Ma­ria­na Li­sow­skie­go, wie­dzia­ła, że chwi­la, kie­dy Kru­szew­ski zo­sta­nie wy­eli­mi­no­wa­ny, zbli­ża się nie­ubła­ga­nie. Pod­ję­ła pra­cę w biu­rze po­sel­skim pod fał­szy­wym na­zwi­skiem. Od dnia za­trud­nie­nia funk­cjo­no­wa­ła jako Dag­ma­ra Ko­sen­da. Służ­by spraw­dzi­ły ją i nic nie wzbu­dzi­ło ich po­dej­rzeń. Nowa toż­sa­mość zo­sta­ła na­le­ży­cie przy­go­to­wa­na, włącz­nie z od­po­wied­ni­mi dy­plo­ma­mi i ze­zna­nia­mi rze­ko­mych ko­le­ża­nek ze stu­diów. 

Po­do­ba­ła jej się ta pra­ca u prze­wod­ni­czą­ce­go Kru­szew­skie­go. Tro­chę ją de­ner­wo­wał tym, że śli­ni się na jej wi­dok, ale zdą­ży­ła się do tego przy­zwy­cza­ić. Wie­dzia­ła, że jest ład­na, wie­dzia­ła, że wie­lu męż­czyzn sta­ra się do niej zbli­żyć. Ona jed­nak była pro­fe­sjo­na­list­ką i nie mo­gła so­bie po­zwo­lić na naj­mniej­szy błąd. Ta­kim błę­dem był­by ro­mans z ja­kim­kol­wiek męż­czy­zną. Dzi­siaj był ostat­ni dzień jej pra­cy u Kru­szew­skie­go, przy­naj­mniej w ta­kim cha­rak­te­rze jak do­tych­czas. Rano do­sta­ła wia­do­mość, że ma za­koń­czyć za­da­nie i cze­kać na dal­sze in­struk­cje. Wie­dzia­ła, że za spra­wą środ­ka, któ­re­go do­da­ła sze­fo­wi do kawy, Kru­szew­ski stra­ci przy­tom­ność. Daw­kę tak wy­li­czy­ła, że utra­ta przy­tom­no­ści po­win­na na­stą­pić w cza­sie jego po­dró­ży w góry. Wszyst­ko się po­wio­dło, szko­da jej tyl­ko było nie­win­nych ofiar zde­rze­nia. Wie­dzia­ła, że te­raz pro­ku­ra­tu­ra i po­li­cja roz­pocz­ną do­cho­dze­nie do­ty­czą­ce wy­pad­ku, będą spraw­dzać wszyst­ko. O spe­cy­fik do­da­ny do kawy się nie mar­twi­ła. Ule­gnie cał­ko­wi­te­mu roz­kła­do­wi w cią­gu kil­ku go­dzin od za­apli­ko­wa­nia i nie zo­sta­nie wy­kry­ty pod­czas sek­cji. Pro­ku­ra­tor umo­rzy śledz­two z po­wo­du bra­ku zna­mion czy­nu za­bro­nio­ne­go. Sek­cja wy­ka­że za­wał spo­wo­do­wa­ny prze­mę­cze­niem i cho­ro­bą wień­co­wą. O to, aby śledz­two za­koń­czo­no szyb­ciej, niż roz­po­czę­to, po­sta­ra­ją się lu­dzie puł­kow­ni­ka. Wie­dzia­ła jed­nak, że przez naj­bliż­sze dni bę­dzie wie­le razy prze­słu­chi­wa­na i ma grać po­grą­żo­ną w żalu asy­stent­kę. Po po­grze­bie Kru­szew­skie­go odej­dzie z pra­cy i ślad po niej za­gi­nie. Po­pa­trzy­ła ostat­ni raz na ekran te­le­wi­zo­ra i wy­łą­czy­ła od­bior­nik. Na­de­szła pora na od­świe­ża­ją­cą ką­piel.
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Trzy zie­lo­ne land ro­ve­ry wje­cha­ły do dziel­ni­cy wil­lo­wej tuż po pią­tej rano. Cała oko­li­ca spa­ła w ten gru­dnio­wy po­ra­nek. Sa­mo­cho­dy sta­nę­ły w jed­nej z bocz­nych uli­czek, zga­sły sil­ni­ki i świa­tła. Pa­no­wa­ła ni­czym nie­zmą­co­na ci­sza. Nikt nie po­ja­wił się w po­bli­żu, nikt nie spa­ce­ro­wał z psem, nikt nie szy­ko­wał się do wyj­ścia do pra­cy. Za kil­ka kwa­dran­sów wszyst­ko tu­taj mia­ło się zmie­nić. 

Męż­czyź­ni w środ­ku aut po­pra­wi­li ka­ra­bin­ki MP5 na­le­żą­ce do ich stan­dar­do­we­go wy­po­sa­że­nia. Każ­dy z nich miał na gło­wie ko­mi­niar­kę i każ­dy set­ki razy brał udział w ta­kich ak­cjach. Stan­dard – pod­jazd na ad­res, kwa­drans lub kil­ka ocze­ki­wa­nia, zaj­mo­wa­nie sta­no­wisk. Po­tem otrzy­ma­ją sy­gnał do sztur­mu i wszyst­ko się za­cznie. Nikt, kto bę­dzie w pro­mie­niu kil­ku­set me­trów od miej­sca ak­cji, ra­czej nie po­śpi dłu­go w ten dzień. Z do­świad­cze­nia wie­dzie­li, że gdy wy­bu­cha­ją ła­dun­ki umiesz­cza­ne na drzwiach, szok, jaki ogar­nia cel ich ata­ku, udzie­la się wie­lu in­nym oso­bom. Ak­cją w tym miej­scu do­wo­dził „Lewy”. Miał on za sobą ka­rie­rę w od­dzia­le Jed­nost­ki Woj­sko­wej GROM, z któ­rej pięć lat temu prze­szedł do wy­dzia­łu re­ali­za­cji Cen­tral­ne­go Biu­ra An­ty­ko­rup­cyj­ne­go. Każ­dy z lu­dzi, któ­rzy sie­dzie­li w sa­mo­cho­dach, miał do­świad­cze­nie wy­nie­sio­ne z od­dzia­łów re­ali­za­cji po­li­cji, Cen­tral­ne­go Biu­ra Śled­cze­go Po­li­cji, Stra­ży Gra­nicz­nej. Po po­wsta­niu CBA po­trze­bo­wa­no spe­cja­li­stów w każ­dej dzie­dzi­nie, an­ty­ter­ro­ry­ści nie mo­gli być wy­jąt­kiem. Bez żalu, skru­pu­łów i ja­kich­kol­wiek sen­ty­men­tów się­ga­no po naj­lep­szych z in­nych służb.

W sa­mo­cho­dach skrze­cza­ły krót­ko­fa­lów­ki. To był je­dy­ny ha­łas, jaki mą­cił ci­szę pa­nu­ją­cą wo­kół. Oczy­wi­ście nie li­cząc krót­kich od­de­chów człon­ków od­dzia­łu. Para, któ­ra bu­cha­ła im z ust, zwięk­sza­ła wil­got­ność. Każ­dy z nich czuł lek­kie zim­no, w cza­sie jaz­dy mie­li włą­czo­ne ogrze­wa­nie, po przy­by­ciu na miej­sce sil­ni­ki nie pra­co­wa­ły i tem­pe­ra­tu­ra gwał­tow­nie spa­da­ła. 

W au­cie „Le­we­go” było w su­mie sze­ściu lu­dzi, każ­de z po­zo­sta­łych mia­ło taki sam stan oso­bo­wy. Gdy za­cznie się ak­cja, po­zo­sta­ną tyl­ko kie­row­cy, resz­ta w trzech gru­pach pię­cio­oso­bo­wych ru­szy w kie­run­ku domu. Oczy­wi­ście w po­bli­żu było jesz­cze co naj­mniej kil­ku­na­stu in­nych funk­cjo­na­riu­szy, ale oni te­raz sku­pia­li się na swo­ich za­da­niach. Kil­ku z nich ob­ser­wo­wa­ło dom, kil­ku cze­ka­ło, aż ope­ra­to­rzy wej­dą i spa­cy­fi­ku­ją miesz­kań­ców. Po­tem oni roz­pocz­ną dłu­gie prze­szu­ka­nia. Z wcze­śniej­szych in­for­ma­cji „Lewy” wie­dział, że w środ­ku jest tyl­ko jed­na oso­ba. Żona i dzie­ci wy­je­cha­ły, więc ak­cja po­win­na od­być się spraw­nie. Nie bę­dzie krzy­ków i la­men­tów ko­bie­ty, nie bę­dzie pła­czu dzie­cia­ków. To za­wsze go tro­chę stre­so­wa­ło. Przy do­ro­słym lek­kie po­tur­bo­wa­nie w trak­cie za­trzy­ma­nia nie jest pro­ble­mem. Z dzieć­mi jest jed­nak ina­czej. Ope­ra­tor w ciem­no­ści, w nie­sprzy­ja­ją­cych oko­licz­no­ściach, w za­dy­mio­nym po­miesz­cze­niu, nie­chcą­cy może uszko­dzić dzie­cia­ka i za­czy­na­ją się wte­dy scho­dy. Wszy­scy szu­ka­ją win­nych, ana­li­zu­ją błę­dy. Ope­ra­to­rzy, za­miast za­jąć się ko­lej­ną spra­wą, pi­szą dłu­gie ra­por­ty opi­su­ją­ce szcze­gó­ły ak­cji.

„Lewy” spoj­rzał na ze­ga­rek, po­wo­li zbli­ża­ła się go­dzi­na roz­po­czę­cia sztur­mu. Zo­sta­ło za­le­d­wie pięć mi­nut. Za­wsze w ta­kim mo­men­cie za­sta­na­wiał się, co zro­bi­ła oso­ba, któ­ra ma zo­stać za­trzy­ma­na. Z re­gu­ły za­trzy­my­wa­li lu­dzi po­wią­za­nych z gru­pa­mi prze­stęp­czy­mi, lo­kal­ny­mi ukła­da­mi, biz­nes­me­nów, a cza­sem po­li­ty­ków. Rzad­ko kie­dy zda­rzał się ja­kiś ban­dy­ta skłon­ny pójść na wy­mia­nę ognia z ope­ra­to­ra­mi. Inne służ­by nie mia­ły ta­kie­go kom­for­tu jak oni. Tam tra­fia­li się praw­dzi­wi zbó­je, któ­rzy mo­gli się­gnąć po broń rów­nie ła­two jak prze­cięt­ny biz­nes­men do­ko­nu­je prze­le­wu in­ter­ne­to­we­go.

O celu tej ak­cji wie­dział tyle, że to fa­cet czter­dzie­sto­ośmio­let­ni, nie­po­wią­za­ny z żad­ny­mi gru­pa­mi prze­stęp­czy­mi. Jest pre­ze­sem ja­kiejś fir­my bu­du­ją­cej au­to­stra­dy, na­zy­wa się Ryl­ski. „Lewy” po­pa­trzył na fo­to­gra­fię przy­twier­dzo­ną ta­śmą kle­ją­cą do szy­by w sa­mo­cho­dzie. Każ­dy z jego lu­dzi też mu­siał się z nią za­po­znać. Fa­cet nie miał twa­rzy zbó­ja, nie sta­no­wił za­gro­że­nia. Do­wo­dzą­cy oczy­wi­ście wie­dział, że nie moż­na oce­niać lu­dzi po wy­glą­dzie. Na­wet naj­więk­szy leszcz za­go­nio­ny w pu­łap­kę może się od­gryźć. Ten może się­gnąć po nóż, może zła­pać ja­kie­goś za­kład­ni­ka i pró­bo­wać wy­do­stać się z bu­dyn­ku lub cho­ciaż coś ugrać. „Lewy” wi­dział nie­raz, jak ktoś, oba­wia­jąc się wię­zie­nia, za­czy­na po­peł­niać głu­pie błę­dy. Miał na­dzie­ję, że tu tak nie bę­dzie. Po­now­nie spoj­rzał na ze­ga­rek. Zo­sta­ło tro­chę po­nad pół­to­rej mi­nu­ty. Jego lu­dzie za­czę­li ner­wo­wo krę­cić się w wo­zie. Za kil­ka­na­ście se­kund otrzy­ma­ją sy­gnał. „Lewy” wie­dział, że w tym sa­mym mo­men­cie po­dob­ne ak­cje roz­gry­wa­ją się w kil­ku in­nych miej­scach w ca­łym kra­ju. Za­trzy­ma­nych ma być w su­mie sie­dem osób. Na ze­gar­ku wska­zów­ka wła­śnie zbli­ża­ła się do go­dzi­ny szó­stej. „Lewy” rzu­cił do krót­ko­fa­lów­ki ko­men­dę:

– Jaz­da, jaz­da, jaz­da...

Wi­dział, jak z sa­mo­cho­dów wy­bie­ga­ją ope­ra­to­rzy i po­wo­li kie­ru­ją się gę­sie­go do bu­dyn­ku. Wej­ście po­win­no na­stą­pić oko­ło dwóch mi­nut po szó­stej. Tyl­ko w fil­mach an­ty­ter­ro­ry­ści wcho­dzą punkt szó­sta. W re­al­nym świe­cie za­wsze sta­ra­ją się wejść kil­ka mi­nut po. W ten spo­sób uni­ka­ją pro­ble­mów. Do­bry praw­nik za­trzy­ma­ne­go pod­czas ak­cji zbi­ra może pró­bo­wać coś ugrać. Bę­dzie ga­dał, że wej­ście było przed szó­stą, że za­trzy­ma­no jego klien­ta jesz­cze w trak­cie trwa­nia ci­szy noc­nej, że tam­to, że owam­to. Każ­dy ma inny ze­ga­rek i u jed­ne­go jest szó­sta, u dru­gie­go za mi­nu­tę. Oni wcho­dzą chwi­lę póź­niej i nikt ni­g­dy nie miał pre­ten­sji. Oczy­wi­ście za­trzy­ma­ny może sta­rać się coś krę­cić, ale każ­dą ak­cję do­ku­men­tu­ją ka­me­ry za­mon­to­wa­ne na ka­mi­zel­kach tak­tycz­nych.

„Lewy” szedł ze swo­ją gru­pą na prze­dzie. On i jego lu­dzie wej­dą od fron­tu, po­zo­sta­łe dwie gru­py z tyłu bu­dyn­ku, z cze­go jed­na do­sta­nie się na pię­tro za po­mo­cą dra­bin. Tuż przed drzwia­mi sta­nął i od­stą­pił w bok. Je­den z jego gru­py zdjął z ple­ców urzą­dze­nie do roz­wa­la­nia drzwi, taki nie­du­ży ta­ran. Dru­gi za­ło­żył nie­wiel­kie ła­dun­ki wy­bu­cho­we. Gdy skoń­czył, wszy­scy lek­ko się od­su­nę­li. 

***

Ryl­ski obu­dził się, gdy usły­szał ja­kiś ha­łas za oknem. Coś jak­by od­głos sil­ni­ków kil­ku sa­mo­cho­dów. Po chwi­li wszyst­ko uci­chło. Obu­dzo­ny spoj­rzał na ze­ga­rek sto­ją­cy przy łóż­ku. Pią­ta z mi­nu­ta­mi. 

Za wcze­śnie, by wstać – stwier­dził w my­ślach. 

Po­le­żał tro­chę z za­mknię­ty­mi oczy­ma, sta­ra­jąc się coś jesz­cze usły­szeć. Za­sta­na­wiał się, czy od­głos sil­ni­ków był wy­two­rem jego wy­obraź­ni, czy ktoś z są­sia­dów wy­je­chał o tej go­dzi­nie. W su­mie nie­wie­le go to ob­cho­dzi­ło, ale było to coś, co wcze­śniej się nie zda­rza­ło w tej oko­li­cy. Tu­taj każ­dy wsta­wał nie wcze­śniej niż o siód­mej, a pierw­sze od­gło­sy bu­dzą­ce­go się ży­cia moż­na było usły­szeć oko­ło siód­mej pięt­na­ście. 

Ryl­ski prze­krę­cił się na dru­gi bok i wte­dy po­czuł lek­kie par­cie na pę­cherz. Za­chcia­ło mu się si­kać. Za­sta­na­wiał się, czy jak prze­sta­nie o tym my­śleć, to ten na­pór znik­nie, czy jed­nak bę­dzie mu­siał wyjść z cie­płej po­ście­li. Nie wie­dział, ile w su­mie tak le­żał, ale po­sta­no­wił osta­tecz­nie, że wsta­nie. Zsu­nął nogi z łóż­ka i usiadł. Le­żą­ce w po­bli­żu kap­cie wsu­nął na bose sto­py. Za­ło­żył szla­frok i pod­szedł do okna. Spoj­rzał na ze­wnątrz. Śnieg mu­siał pa­dać całą noc, bo za­sy­pał so­lid­nie po­dej­ście do domu. Nie było żad­nych śla­dów. Spoj­rzał da­lej na prze­bie­ga­ją­cą nie­opo­dal dział­ki dro­gę. Nie zo­ba­czył żad­nych śla­dów opon, więc po­my­ślał, że od­głos sil­ni­ka mu się przy­śnił. Od­wró­cił się i za­czął iść w stro­nę scho­dów. Gdy­by od­szedł od okna kil­ka se­kund póź­niej, zo­ba­czył­by gru­pę lu­dzi w ko­mi­niar­kach na gło­wach, któ­rzy ostroż­nie zbli­ża­li się do bu­dyn­ku.

Po­wo­li scho­dził po scho­dach, ła­zien­kę miał na dole, na gó­rze nie chciał ta­kie­go po­miesz­cze­nia. Uwa­żał, że nad­miar ła­zie­nek to pro­blem. Po cza­sie za­czął się za­sta­na­wiać, czy do­brze zro­bił. Jego Mar­ta, gdy wej­dzie do ła­zien­ki, to zaj­mu­je ją po­nad go­dzi­nę. Jak­by były dwie, pro­blem by znik­nął. Już był na par­te­rze, gdy usły­szał ja­kiś szmer za drzwia­mi wej­ścio­wy­mi. Przy­sta­nął i chwi­lę po­słu­chał. Szmer się po­wtó­rzył. Ostroż­nie pod­szedł do drzwi i lewą ręką prze­su­nął osło­nę wi­zje­ra. Zbli­żał wła­śnie do nie­go oko, kie­dy roz­legł się ogrom­ny huk. Za­raz po­tem na­stą­pi­ło po­tęż­ne ude­rze­nie w drzwi. W tym sa­mym cza­sie usły­szał, jak pę­ka­ją szy­by w oknach, za­rów­no na dole, jak i na pię­trze. Ude­rze­nie drzwia­mi prze­wró­ci­ło go na ple­cy. W po­miesz­cze­niu peł­nym dymu na­stę­po­wa­ły gło­śne wy­bu­chy gra­na­tów hu­ko­wych. Szok i dzwo­nie­nie w uszach spo­wo­do­wa­ły, że nie sły­szał okrzy­ków męż­czyzn wbie­ga­ją­cych do domu:

– Cen­tral­ne Biu­ro An­ty­ko­rup­cyj­ne. Na zie­mię!!!

Nie sły­szał nic, po­czuł tyl­ko, jak po no­gaw­ce spły­wa mu cie­pła struż­ka mo­czu. Kil­ka se­kund póź­niej ja­kieś sil­ne ręce prze­krę­ca­ły go na brzuch.

Mo­głem wstać wcze­śniej i się wy­lać – po­my­ślał. – Nie by­ło­by wsty­du, że zla­łem się w spodnie.

***

Szczuc­ki obu­dził się sko­ro świt. Wczo­raj­sza roz­mo­wa z go­ściem, a póź­niej wy­pa­dek prze­wod­ni­czą­ce­go po­cząt­ko­wo wy­da­wa­ły mu się snem. Włą­czył te­le­wi­zor i czy­tał to, co po­ja­wia­ło się na pa­sku u dołu ekra­nu. In­for­ma­cje były la­ko­nicz­ne, ale ja­sno dały mu do zro­zu­mie­nia, że to nie był sen.

Po­szedł do ła­zien­ki i wziął prysz­nic. Mu­siał się od­świe­żyć i za­cząć my­śleć w peł­ni przy­tom­nie. Pod stru­mie­niem go­rą­cej wody spły­nę­ło z nie­go za­rów­no zmę­cze­nie, jak i reszt­ki al­ko­ho­lu wy­pi­te­go po­przed­nie­go dnia.

Wi­zy­ta star­sze­go fa­ce­ta ozna­cza­ła, że coś za­czy­na się dziać wo­kół jego oso­by, ale nie wie­dział jesz­cze, czy te dzia­ła­nia spo­wo­du­ją ra­dy­kal­ne zmia­ny w jego do­tych­cza­so­wym ży­ciu. 

– Fa­cet mó­wił, że zo­sta­nę pre­mie­rem – po­wie­dział gło­śno do sie­bie. – To chy­ba duża zmia­na.

Za­ło­żył świe­żą bie­li­znę i po­szedł do kuch­ni zro­bić so­bie kawy. Czuł, że dzień może wy­ma­gać od nie­go trzeź­wo­ści, tak na cie­le, jak i na umy­śle. Do ulu­bio­ne­go kub­ka na­sy­pał trzy ły­żecz­ki kawy. Na­sta­wił wodę i cze­ka­jąc, aż się za­go­tu­je, się­gnął po ta­blet. Po­łą­czył się z sie­cią in­ter­ne­to­wą. Chciał prze­czy­tać pierw­sze ko­men­ta­rze pu­bli­cy­stów na te­mat wy­pad­ku, któ­ry miał miej­sce dzień wcze­śniej. Kil­ka ar­ty­ku­łów chwa­li­ło zmar­łe­go po­sła, kil­ka in­nych ana­li­zo­wa­ło ak­tu­al­ną sy­tu­ację po­li­tycz­ną. W su­mie nic, nad czym war­to by się dłu­żej za­sta­na­wiać. 

Wstał, gdy usły­szał gwiz­dek czaj­ni­ka. Na­lał so­bie wody do kub­ka i za­mie­szał. Po­sta­wił kawę na sto­le i wy­łą­czył ta­blet. Spoj­rzał za okno i pa­trzył na spa­da­ją­ce po­wo­li płat­ki śnie­gu. Chciał­by się cof­nąć do cza­sów dzie­ciń­stwa, gdy wszyst­ko było ła­twiej­sze i nie miał roz­te­rek. Wte­dy naj­więk­szym pro­ble­mem było to, aby zdać do na­stęp­nej kla­sy, aby do­stać się do skła­du w grze w pił­kę jako je­den z pierw­szych. Tra­dy­cyj­nie ci naj­lep­si pił­ka­rze byli wy­bie­ra­ni jako pierw­si, ci gor­si mu­sie­li cze­kać na swo­ją ko­lej. Wte­dy nie było ran­kin­gów typu kto ma ja­kiś uraz, kto kil­ka dni wcze­śniej był cho­ry. Wte­dy li­czy­ło się, że umie ko­pać pił­kę. Uśmiech­nął się na myśl, że czę­sto wy­bie­ra­no go jako jed­ne­go z pierw­szych. Grał do­brze, miał cela i był pod­sta­wo­wym za­wod­ni­kiem po­dwór­ko­wej dru­ży­ny. Pa­mię­tał kie­dyś, jak gra­li z dru­ży­ną z in­ne­go osie­dla. Prze­gra­li wte­dy 8:11. On strze­lił pięć bra­mek i czuł się dum­ny jak paw. Strze­la­nie goli przy­cho­dzi­ło mu ła­two, może dla­te­go, że nie gra­li na spa­lo­ne. Nikt się nie przej­mo­wał mi­ni­mal­nym za­ję­ciem po­zy­cji tuż przed bram­ka­rzem. To były ich po­dwór­ko­we za­sa­dy. 

Do­pił kawę i się­gnął po te­le­fon. Bę­dzie mu­siał od­dzwo­nić na te wszyst­kie nu­me­ry od nie­ode­bra­nych po­łą­czeń.

***

Ro­zej­rzał się po po­ko­ju. Na ścia­nach kan­ce­la­rii ad­wo­kac­kiej Sto­nes & Wa­li­gó­ra wi­sia­ło peł­no dy­plo­mów, cer­ty­fi­ka­tów i re­fe­ren­cji. Prak­tycz­nie nie było wol­ne­go miej­sca na ścia­nie. Li­sow­ski cze­kał już dzie­sięć mi­nut na przy­by­cie obu ad­wo­ka­tów. Se­kre­tar­ka zro­bi­ła mu kawę i za­pro­si­ła do tego po­miesz­cze­nia. Puł­kow­nik spoj­rzał na ze­gar sto­ją­cy na biur­ku. Za­sta­na­wiał się, czy Ryl­ski już jest w dro­dze do aresz­tu, czy do­pie­ro do­cho­dzi do nie­go gro­za sy­tu­acji, w ja­kiej się zna­lazł. Dwaj po­zo­sta­li wspól­ni­cy biz­nes­me­na byli mniej umo­cze­ni, ale za­rzu­ty nie będą mniej­sze. Uśmiech­nął się na myśl, że na ra­zie wszyst­ko idzie zgod­nie z pla­nem.

Drzwi od po­ko­ju się otwo­rzy­ły i do środ­ka we­szło dwóch męż­czyzn ubra­nych w gra­na­to­we gar­ni­tu­ry szy­te na mia­rę, oba chy­ba od jed­ne­go kraw­ca, i nie­bie­skie ko­szu­le z gu­stow­ny­mi kra­wa­ta­mi. Młod­szy z męż­czyzn, na oko czter­dzie­sto­let­ni, wy­cią­gnął rękę na przy­wi­ta­nie i po­wie­dział:

– Wa­li­gó­ra. Me­ce­nas Wa­li­gó­ra. To jest mój wspól­nik Ri­chard Sto­nes. – Wska­zał star­sze­go męż­czy­znę. Sto­nes kiw­nął gło­wą i tak­że wy­cią­gnął rękę.

– Ko­wal­ski – rzu­cił puł­kow­nik.

– Pew­nie jesz­cze Jan? – po­wie­dział z uśmie­chem ad­wo­kat.

– Tak, Jan. Jan Ko­wal­ski – od­parł Li­sow­ski.

Wa­li­gó­ra uśmiech­nął się sze­rzej i po­krę­cił z nie­do­wie­rza­niem gło­wą.

– Co pana spro­wa­dza do na­szej kan­ce­la­rii? – za­py­tał. – Uprze­dzam, że je­ste­śmy tro­chę za­ję­ci. Gdy­by nie pe­wien czło­wiek, któ­ry ko­rzy­stał kie­dyś z na­szych usług i po­rę­czył za pana, to te­raz by­śmy nie mie­li tej oka­zji, aby po­roz­ma­wiać.

– To do­brze, że mamy tę oka­zję. Wnu­kom o tym opo­wiem – oznaj­mił z sar­ka­zmem puł­kow­nik. 

Wa­li­gó­ra nie usły­szał iro­nii w jego gło­sie lub udał, że jej nie sły­szy. Za­miast tego spy­tał ina­czej:

– Do­brze. W czym mo­że­my po­móc?

– Chciał­bym, aby pań­stwo re­pre­zen­to­wa­li pew­ną oso­bę. Oso­ba ta zo­sta­ła za­trzy­ma­na dziś rano przez CBA.

Wa­li­gó­ra po­pra­wił się w swo­im fo­te­lu, wy­raź­nie za­in­te­re­so­wa­ny spra­wą.

– Re­pre­zen­to­wa­nie to może zbyt duże sło­wo – kon­ty­nu­ował Li­sow­ski.

– Co pan przez to ro­zu­mie?

– Chciał­bym, aby­ście spo­tka­li się z za­trzy­ma­ny­mi i coś im prze­ka­za­li.

– Za­trzy­ma­ny­mi? Mó­wił pan o jed­nym za­trzy­ma­nym – zdzi­wił się Wa­li­gó­ra.

– W su­mie trzech. Je­den in­te­re­su­je mnie naj­bar­dziej, ale każ­dy z nich musi otrzy­mać wia­do­mość.

– Ro­zu­miem. Co to za wia­do­mość?

– To w swo­im cza­sie. Te­raz spo­tka­cie się z nimi i po­wie­cie, że mają mil­czeć, do ni­cze­go się nie przy­zna­wać, od­ma­wiać skła­da­nia ze­znań. Mu­szą tak wy­trzy­mać kil­ka mie­się­cy. 

– Wie pan, że na­sze usłu­gi nie na­le­żą do naj­tań­szych? Na­sza kan­ce­la­ria jest jed­ną z bar­dziej re­no­mo­wa­nych na ryn­ku – za­czął Wa­li­gó­ra.

– Mi­lion.

– Co?

– Mi­lion za prze­ka­za­nie tej wia­do­mo­ści i spra­wie­nie, że obaj będą mil­cze­li przez naj­bliż­sze mie­sią­ce – po­wie­dział Li­sow­ski.

Wa­li­gó­ra gło­śno prze­łknął śli­nę. Spoj­rzał uważ­nie na klien­ta i za­sta­na­wiał się, czy to nie żart. Fa­cet był ubra­ny jak zwy­kły prze­cho­dzień. Nie było po nim wi­dać, aby miał choć pro­cent tej kwo­ty.

Li­sow­ski chy­ba wy­czuł wąt­pli­wo­ści ad­wo­ka­ta. Pod­niósł sto­ją­cy na pod­ło­dze ne­se­ser i po­ło­żył go na bla­cie sto­łu. Otwo­rzył tecz­kę i od­wró­cił wnę­trzem w stro­nę ad­wo­ka­tów. W środ­ku le­ża­ły rów­no uło­żo­ne bank­no­ty stu­zło­to­we. Obaj praw­ni­cy pa­trzy­li to na za­war­tość tecz­ki, to po so­bie. Wa­li­gó­ra spoj­rzał na Li­sow­skie­go i ski­nął gło­wą.

– Ten pań­ski ko­le­ga za­wsze taki mil­czą­cy? – spy­tał puł­kow­nik, po­ka­zu­jąc ge­stem wspól­ni­ka ad­wo­ka­ta.

– Nie zna ję­zy­ka pol­skie­go. Jest cu­dzo­ziem­cem – wy­tłu­ma­czył Wa­li­gó­ra.

Li­sow­ski po­ki­wał gło­wą ze zro­zu­mie­niem i się­gnął po port­fel. Wy­jął z nie­go kil­ka bank­no­tów, łącz­nie sie­dem­set zło­tych. Po­ło­żył je na sto­le i oznaj­mił:

– To są pie­nią­dze na kurs ję­zy­ka pol­skie­go. Za­spon­so­ru­ję pierw­sze lek­cje, sko­ro fa­ce­ta nie stać.

Wstał od sto­łu i od­wró­cił się w kie­run­ku drzwi. Prze­szedł dwa kro­ki i sta­nął.

– Ju­tro rano się ode­zwę i po­wiem, co ma­cie prze­ka­zać za­trzy­ma­nym. Pro­szę cze­kać na te­le­fon – po­wie­dział, po czym wy­szedł z po­miesz­cze­nia, zo­sta­wia­jąc dwóch mil­czą­cych ad­wo­ka­tów.

***

Ryl­ski od mo­men­tu wtar­gnię­cia do jego domu od­dzia­łu an­ty­ter­ro­ry­stów był w szo­ku. Jak przez mgłę pa­mię­tał, co ja­kiś męż­czy­zna ubra­ny w kurt­kę z na­pi­sem „Cen­tral­ne Biu­ro An­ty­ko­rup­cyj­ne” do nie­go mó­wił. Było coś o na­ka­zie za­trzy­ma­nia i na­ka­zie prze­szu­ka­nia domu. Ktoś też po­wie­dział coś o za­blo­ko­wa­niu ra­chun­ków fir­mo­wych. Ryl­ski nie pa­mię­tał szcze­gó­łów. Za­sta­na­wiał się, czy dzwo­nie­nie w uszach to na­tu­ral­ny ob­jaw uży­cia wo­bec nie­go gra­na­tów hu­ko­wych, czy z jego słu­chem sta­ło się coś po­waż­niej­sze­go. Bę­dzie mu­siał za­py­tać któ­re­goś z krę­cą­cych się po po­miesz­cze­niu funk­cjo­na­riu­szy. Do dzwo­nie­nia w uszach do­szedł te­raz tak­że ból ra­mion i bar­ku. Ryl­ski za­sta­na­wiał się, jak dłu­go już leży na zie­mi ze sku­ty­mi rę­ko­ma. Na rę­kach miał pla­sti­ko­we opa­ski za­ci­sko­we, a nie kaj­dan­ki, ja­kie zwy­kle wi­dy­wał w fil­mach. Lek­ko prze­krę­cił gło­wę, by móc doj­rzeć sto­ją­cy w przed­po­ko­ju ze­gar. Do­cho­dzi­ła dzie­wią­ta rano. Je­śli do­brze ko­ja­rzy, to wtar­gnię­cie mia­ło miej­sce koło szó­stej, więc leży na zie­mi już od trzech go­dzin. Tro­chę dłu­go, zbyt dłu­go w jego oce­nie. 

To jest ja­kieś po­gwał­ce­nie mo­ich praw – po­my­ślał. – Będę mu­siał po­zwać tych męż­czyzn lub po­wia­do­mić me­dia. 

Koło jego gło­wy po­ja­wi­ły się nogi w ty­po­wo woj­sko­wych bu­tach. Zmru­żył oczy, by od­czy­tać na­pis. Ma­gnum – tak na­zy­wa­ły się buty. Wy­glą­da­ły na wy­trzy­ma­łe i dro­gie. Prze­su­nął nie­co gło­wę, aby spoj­rzeć na wła­ści­cie­la obu­wia. Jego oczom uka­zał się bar­czy­sty męż­czy­zna w kom­bi­ne­zo­nie w ko­lo­rze oliw­ko­wym, z ka­mi­zel­ką ku­lo­od­por­ną. Był w peł­ni uzbro­jo­ny, gło­wę skry­wa­ła mu ko­mi­niar­ka i ja­kiś hełm. Spod ko­mi­niar­ki Ryl­ski wi­dział tyl­ko oczy, ob­ser­wu­ją­ce go bacz­nie. Po chwi­li po­czuł kop­nię­cie bu­tem Ma­gnum w bok. Że­bra za­pie­kły ży­wym ogniem.

– Nie pa­trzy­my. Oczy w zie­mię – po­wie­dział wła­ści­ciel buta.

Ryl­ski po­słusz­nie speł­nił po­le­ce­nie. My­śli o po­gwał­ce­niu jego praw i pla­no­wa­nej skar­dze pry­sły jak my­dla­na bań­ka. Bał się te­raz po­ru­szyć.

– Pod­nie­ście mi go – do­bie­gło z pra­wej stro­ny. 

Po­czuł, jak uno­szą go czy­jeś ręce i ktoś z nie­praw­do­po­dob­ną siłą sa­dza go w fo­te­lu sto­ją­cym na środ­ku po­miesz­cze­nia. Bał się, więc za­mknął oczy w mo­men­cie uno­sze­nia i te­raz sie­dział, nie pa­trząc na to, co dzie­je się wo­kół.

– Spójrz na mnie – ode­zwał się ja­kiś głos.

– Nie – od­parł.

– Dla­cze­go?

– Bo jak ostat­nio pa­trzy­łem, to do­sta­łem kopa w bok. Chy­ba mam zła­ma­ne że­bra.

Usły­szał gło­śne wes­tchnie­nie, po czym głos po­wie­dział:

– Otwórz oczy, te­raz nikt cię nie kop­nie.

Ryl­ski wol­no uniósł po­wie­ki, spo­dzie­wa­jąc się kop­nia­ka. Nie ufał do koń­ca gło­so­wi. Jed­nak nikt go nie ude­rzył, nie kop­nął, ani na­wet nie szturch­nął. Wzrok po­wo­li przy­zwy­cza­jał się do oświe­tle­nia. Na wprost sie­dział męż­czy­zna, chy­ba jego ró­wie­śnik. Fa­cet był ubra­ny w ciem­no­zie­lo­ną kurt­kę, gru­by czar­ny golf i je­an­sy. Na szyi wi­sia­ła na łań­cusz­ku ja­kaś od­zna­ka w skó­rza­nym etui.

– Na­zy­wam się Gór­ski. Je­stem ofi­ce­rem Cen­tral­ne­go Biu­ra An­ty­ko­rup­cyj­ne­go. Jak pan pew­nie się do­my­ślił i jak pew­nie wcze­śniej zo­stał pan po­in­for­mo­wa­ny, jest pan za­trzy­ma­ny pod za­rzu­tem ko­rup­cji. Do­kład­niej cho­dzi o wrę­cza­nie ko­rzy­ści ma­jąt­ko­wej. Tu­taj, w tej tecz­ce, mam do­ku­men­ty. Wnio­sek o za­trzy­ma­nie, na­kaz za­trzy­ma­nia, na­kaz prze­szu­ka­nia, na­kaz za­blo­ko­wa­nia środ­ków fi­nan­so­wych i inne ta­kie. Z tym za­po­zna się pań­ski peł­no­moc­nik, jak już zo­sta­nie usta­no­wio­ny.

– To ja­kieś bred­nie – po­wie­dział Ryl­ski. – Nie wrę­cza­łem ni­ko­mu ła­pów­ki.

– To pań­skie sło­wa, nie spo­dzie­wa­łem się, że pan przy­zna się od razu. Do­wo­dy są moc­ne.

– Nie mo­że­cie za­blo­ko­wać środ­ków fi­nan­so­wych. Ja pro­wa­dzę spół­kę, mam wspól­ni­ków. Na­wet jak­bym był w coś za­mie­sza­ny, to mo­że­cie za­jąć kon­to mnie, a nie kon­to spół­ki.

Męż­czy­zna po­pa­trzył na nie­go uważ­nie, po czym się uśmiech­nął. Otwo­rzył tecz­kę i chwi­lę czy­tał w mil­cze­niu. Na­stęp­nie pod­niósł wzrok i za­czął:

– Woj­ciech Ryl­ski, syn Jana i Bar­ba­ry. Uro­dzo­ny w Po­zna­niu w ty­siąc dzie­więć­set sześć­dzie­sią­tym dzie­wią­tym. Wspól­nik wraz z An­drze­jem Ja­skól­skim i Mar­ci­nem Ża­moj­dą w fir­mie Bud-West SA. Trzy lata temu fir­ma ta wy­gra­ła prze­targ na bu­do­wę od­cin­ka au­to­stra­dy A dwa. Kon­trakt wart osiem­set dwa­dzie­ścia mi­lio­nów zło­tych. Zga­dza się?

– Tak. I co z tego? Na­dal to nie po­zwa­la wam za­jąć środ­ków fi­nan­so­wych.

– Tu się pan myli. Obaj pań­scy wspól­ni­cy są w po­dob­nej sy­tu­acji. Pew­nie jesz­cze leżą na pod­ło­dze w struż­kach wła­sne­go mo­czu, za­sta­na­wia­jąc się, co się dzie­je.

Ryl­ski za­milkł. Do­tych­czas nie brał pod uwa­gę tego, że obaj jego przy­ja­cie­le i wspól­ni­cy mogą być tak samo za­trzy­ma­ni jak on. My­ślał, że to ja­kaś po­mył­ka, a rze­czy­wi­stość oka­za­ła się inna.

– Chciał­bym po­roz­ma­wiać z ad­wo­ka­tem.

Funk­cjo­na­riusz CBA uśmiech­nął się i po­ki­wał gło­wą. Ski­nął na sto­ją­ce­go za ple­ca­mi Ryl­skie­go ope­ra­to­ra. Na gło­wę biz­nes­me­na tra­fi­ła czar­na szma­ta. Ryl­ski za­czął się sza­mo­tać.

– Spo­koj­nie. To ma słu­żyć ochro­nie pań­skie­go wi­ze­run­ku. Nie chce­my, by dzien­ni­ka­rze na­gra­li pań­ską twarz – wy­ja­śnił rze­czo­wym to­nem Gór­ski.

– Dzien­ni­ka­rze? 

– A my­śla­łeś, że za­trzy­ma­nie w ta­kiej dziel­ni­cy ta­kie­go biz­nes­me­na od­bę­dzie się w ci­szy? Ktoś z są­sia­dów gdzieś za­dzwo­nił i po kil­ku­na­stu mi­nu­tach po­ja­wi­li się pierw­si dzien­ni­ka­rze. Te­raz jest kil­ka ekip naj­więk­szych sta­cji.

– O Boże – jęk­nął Ryl­ski.

***

Gdy skoń­czył wszyst­kie roz­mo­wy z człon­ka­mi par­tii, czuł się zmę­czo­ny. Daw­no nie dzwo­nił do tylu osób. Za­sta­na­wiał się, co da­lej. Wie­dział, że po śmier­ci prze­wod­ni­czą­ce­go mu­szą się od­być wy­bo­ry. Nie­wy­klu­czo­ne, że li­nia par­tii wy­ko­na ob­rót o sto osiem­dzie­siąt stop­ni. Bę­dzie mu­siał prze­my­śleć swo­je dal­sze losy w Li­be­ral­nej De­mo­kra­cji. Po­sta­no­wił, że pój­dzie po za­ku­py, któ­re miał zro­bić wczo­raj. Może na­wet po­sta­ra się na­pra­wić re­la­cje z cór­ką i byłą żoną. Może jak spo­tka się z nimi, to uda się coś na­pra­wić, może Mo­ni­ka prze­sta­nie stro­ić fo­chy. Sko­ro bę­dzie chcia­ła uło­żyć so­bie na po­wrót ży­cie, to jego zbli­że­nie ze wspól­nym dziec­kiem bę­dzie jej na rękę. Wstał od sto­łu i po­szedł się ubrać.

***

Dro­ga do aresz­tu mi­nę­ła mu szyb­ko. Męż­czy­zna, któ­ry przed­sta­wił się jako Gór­ski, w trak­cie jaz­dy sta­rał się uzy­skać ja­kieś in­for­ma­cje. Co chwi­la py­tał: „Komu wrę­cza­łeś kasę?”, „Czy wspól­ni­cy mie­li peł­ną wie­dzę?”, „Ilu po­li­ty­ków bra­ło od was pie­nią­dze?”. Na żad­ne z py­tań nie uzy­skał od­po­wie­dzi. Ryl­ski wciąż po­wta­rzał, że to po­mył­ka.

W pew­nym mo­men­cie usły­szał od Gór­skie­go, że prze­wio­zą go do aresz­tu, gdzie skru­sze­je, a w po­nie­dzia­łek zo­sta­nie wzię­ty w ob­ro­ty. Bał się tego okre­śle­nia. Ból że­ber co­raz bar­dziej da­wał mu się we zna­ki. Poza tym była do­pie­ro so­bo­ta. Week­end w aresz­cie go prze­ra­żał.

– Chy­ba mam zła­ma­ne że­bra. Po­trze­bu­ję le­ka­rza – oświad­czył.

– W aresz­cie prze­sta­nie bo­leć. Le­ka­rza nie trze­ba. Nie bądź baba – od­po­wie­dział funk­cjo­na­riusz.

– A pan ma rent­gen w oczach? Jak to wszyst­ko się wy­ja­śni, to pana za­skar­żę. Każ­de­mu na­le­ży się le­karz. Znam swo­je pra­wa.

– W aresz­cie obej­rzy cię le­karz. To wy­star­czy. Na­wet jak­byś miał zła­ma­ne że­bra, to prze­cież nie wsa­dzą cię w gips. 

– Pro­te­stu­ję – po­wie­dział Ryl­ski.

– Kur­wa. Czy ty zda­jesz so­bie spra­wę, pa­ja­cu, że je­steś za­trzy­ma­ny? Kur­wa, nie wio­zę cię na wcza­sy. Prze­stań pier­do­lić o pro­te­sto­wa­niu, bo za­raz tak ci sku­ję ryj, że sam się nie po­znasz – od­pa­ro­wał Gór­ski. – I wiesz, co zro­bię? Po­wiem, że ko­mi­nia­rze tro­chę cię uszko­dzi­li pod­czas wy­sa­dza­nia drzwi. Sta­łeś za drzwia­mi i obe­rwa­łeś. Ka­pu­jesz?

– Ale...

– Skończ. Nie mar­nuj ję­zy­ka na pier­do­ły. Módl się, abyś do­stał po­je­dyn­kę...

– Po­je­dyn­kę? Co to zna­czy? – spy­tał Ryl­ski.

– No celę po­je­dyn­czą. Nie chcie­li­by­śmy, żeby w nocy ktoś cię wy­ru­chał. To może od­bić się na two­jej psy­chi­ce i mógł­byś się za­mknąć w so­bie. A mnie za­le­ży, abyś mó­wił.

Do Ryl­skie­go do­pie­ro te­raz do­tar­ło, w ja­kim ba­gnie się zna­lazł. Wcze­śniej nie poj­mo­wał swo­je­go tra­gicz­ne­go po­ło­że­nia, te­raz wszyst­ko wal­nę­ło w nie­go z peł­ną siłą. Resz­tę dro­gi mil­czał, trzy­ma­jąc twarz w dło­niach. Pod pal­ca­mi czuł po­wo­li ciek­ną­ce łzy. Łzy roz­pa­czy, stra­chu i bez­sil­no­ści.

***

Pa­trzył, jak Ula wy­cho­dzi z Mo­ni­ką z domu. Obie mia­ły uśmiech­nię­te twa­rze – wi­dać było, że są szczę­śli­we. Wy­jął z ba­gaż­ni­ka pre­zent dla cór­ki i dru­gi dla Mo­ni­ki. Po­cząt­ko­wo nie miał za­mia­ru ku­po­wać cze­go­kol­wiek by­łej żo­nie, ale po­czuł, że roz­wód nie ozna­cza, iż mu­szą żyć jak pies z ko­tem. Wy­brał dla niej ro­bot ku­chen­ny i jako do­dat­ko­wy pre­zent vo­ucher do spa. Nie miał po­my­słu, co spra­wić Uli. Sied­mio­lat­ce cięż­ko ku­pić coś od­po­wied­nie­go. Kasy jej nie da – to nie wcho­dzi w grę. Lal­ka­mi może się już nie ba­wić. Poza tym może mieć spo­ro la­lek. Ja­kąś grę plan­szo­wą? Cho­dził kil­ka go­dzin po skle­pach z za­baw­ka­mi i szu­kał sto­sow­ne­go pre­zen­tu. Osta­tecz­nie na­był lal­kę Bar­bie, ze­staw gier plan­szo­wych, kil­ka ksią­że­czek dla dzie­ci w jej wie­ku i ze­staw do ma­lo­wa­nia farb­ka­mi. Bę­dzie mu­siał po­roz­ma­wiać z Mo­ni­ką i spy­tać, co Ula lubi, o czym ma­rzy. Za­wsze może prze­cież do­ku­pić ko­lej­ny po­da­ru­nek.

Wy­jął pre­zen­ty i za­czął iść w kie­run­ku ro­dzi­ny. Ula go zo­ba­czy­ła i wy­rwa­ła się z ręki mamy.

– Ta­tuś! – za­wo­ła­ła.

– Cześć, Ulu – po­wie­dział Szczuc­ki, ku­ca­jąc i roz­kła­da­jąc sze­ro­ko ręce. 

Dziew­czyn­ka rzu­ci­ła mu się w ra­mio­na. Oj­ciec uca­ło­wał ją i pod­niósł. Zro­bił kil­ka ob­ro­tów i po­sta­wił dziec­ko na zie­mię.

– Ma­mu­siu, zo­bacz, ta­tuś przy­je­chał! – krzyk­nę­ła Ula w stro­nę mat­ki.

Szczuc­ki spoj­rzał na byłą żonę. Nie­wie­le było wi­dać po jej mi­nie, ale czuł, że nie jest za­do­wo­lo­na z wi­zy­ty. Miał wra­że­nie, jak­by siłą wtar­gnął w ich ży­cie. 

Pod­szedł do Mo­ni­ki i uca­ło­wał ją w po­li­czek. Cia­ło by­łej żony zdrę­twia­ło. Po­czuł, że ona nie czu­je się kom­for­to­wo w tej sy­tu­acji. Od­su­nął się i spy­tał:

– Może na­pi­je­my się kawy?

– Wy­cho­dzi­ły­śmy. 

– Mo­ni­ka, do dia­ska. Nie bądź taka ozię­bła. To, że się roz­sta­li­śmy, nie ozna­cza, że nie mam pra­wa wi­dzieć Uli i że nie mo­że­my żyć nor­mal­nie. Nie jako mał­żeń­stwo, może nie jako przy­ja­cie­le, ale we w mia­rę nor­mal­nych re­la­cjach.

– Masz ra­cję. Prze­pra­szam – po­wie­dzia­ła Mo­ni­ka.

– No. Ta­kiej od­po­wie­dzi się spo­dzie­wa­łem. Nie chcę wcho­dzić do two­je­go domu, nie chcę na­ru­szać two­jej pry­wat­no­ści. Mo­że­my spo­tkać się w ja­kiejś ka­wiar­ni.

– Za­mie­rza­łam pójść do Ga­le­rii Mo­ko­tów. Tam mo­że­my usiąść i po­roz­ma­wiać. Pa­su­je?

– Ja­sne. Po­je­dzie­my moim au­tem? – spy­tał.

– Nie. Nie chcę być zmu­szo­na je­chać au­to­bu­sem, jak­by roz­mo­wa nie prze­bie­gła po mo­jej my­śli. Poza tym nie masz fo­te­li­ka. Każ­dy je­dzie swo­im.

Szczuc­ki ski­nął gło­wą i ob­ser­wo­wał, jak Mo­ni­ka idzie z Ulą do sa­mo­cho­du. Cór­ka kil­ka razy się od­wró­ci­ła, ma­cha­jąc ra­do­śnie. Uśmiech­nął się do niej i otwo­rzył drzwi swo­je­go auta.

***

Gór­ski od­sta­wił Ryl­skie­go do aresz­tu, gdzie za­trzy­ma­ny prze­szedł oczy­wi­ście ba­da­nia le­kar­skie. Nie wy­ka­za­ły zła­mań, je­dy­nie stłu­cze­nia. To, co mó­wił w au­cie, mia­ło na celu zmięk­cze­nie biz­nes­me­na. Nie mógł so­bie po­zwo­lić na po­gwał­ce­nie praw oso­by za­trzy­ma­nej przez od­mo­wę ba­dań, gdy ta się na coś uskar­ża. 

Te­raz Gór­ski sie­dział w swo­im ga­bi­ne­cie i za­sta­na­wiał się nad całą spra­wą. Kil­ka ty­go­dni wcze­śniej do­sta­li od za­ufa­ne­go in­for­ma­to­ra cynk, że wy­gry­wa­ją­cy prze­tar­gi na bu­do­wę dróg stwo­rzy­li gru­pę prze­stęp­czą i wrę­cza­ją ła­pów­ki. We­dług in­for­ma­to­ra, któ­ry do­tych­czas ni­g­dy się nie my­lił, mó­zgiem był Ryl­ski. To on wszyst­kim kie­ro­wał. Uda­ło się uzy­skać do­wo­dy na to, że czte­rech spo­śród sied­miu dzi­siaj za­trzy­ma­nych rze­czy­wi­ście two­rzy nie­for­mal­ny zwią­zek prze­stęp­czy. Ryl­ski i jego wspól­ni­cy tyl­ko prze­wi­ja­li się jako oso­by w krę­gu za­in­te­re­so­wa­nia. In­for­ma­tor był pew­ny. Jego ra­por­ty za­wsze się spraw­dza­ły i ni­g­dy na nich się nie za­wie­dli. Gór­ski mógł­by na­wet po­wie­dzieć, że gdy in­for­ma­tor wska­zu­je ko­goś jako win­ne­go, to prę­dzej czy póź­niej do­wo­dy winy się znaj­du­ją. Pew­nie tak bę­dzie i tym ra­zem. Nikt nie po­zo­sta­je bez­kar­ny, je­śli ma coś za usza­mi.

Gór­ski za­trzy­mał ich po otrzy­ma­niu wczo­raj ko­lej­nej in­for­ma­cji, że za­mie­rza­ją uciec za gra­ni­cę. Trze­ba było się śpie­szyć z za­trzy­ma­nia­mi, za­nim uciek­ną. Gdy­by nie ten po­śpiech, to ak­cja od­dzia­łu re­ali­za­cji od­by­ła­by się w po­nie­dzia­łek, a nie w pierw­szą od kil­ku mie­się­cy wol­ną so­bo­tę Gór­skie­go.

Gdy wszedł do domu biz­nes­me­na, za­sta­no­wi­ła go sy­tu­acja. Dom nie wy­glą­dał na taki, z któ­re­go ktoś chce uciec. Nie było ni­g­dzie wa­li­zek, nie było bi­le­tów, nie było też ni­g­dzie pasz­por­tu. Nic nie wska­zy­wa­ło na to, aby Ryl­ski za­mie­rzał do­kąd­kol­wiek je­chać. Z in­for­ma­cji uzy­ska­nych od in­nych ze­spo­łów za­trzy­mu­ją­cych wspól­ni­ków biz­nes­me­na też wy­ła­niał się po­dob­ny ob­raz. Nikt nie pla­no­wał wy­jaz­du.

Coś tu śmier­dzi – po­my­ślał Gór­ski.

***

Spo­tka­nie przy ka­wie z byłą żoną upły­nę­ło w przy­ja­ciel­skiej at­mos­fe­rze. Spo­ro żar­to­wa­li, kil­ka razy wi­dział, jak Mo­ni­ka uśmie­cha się do nie­go. Czuł, że po­wo­li zbli­ża­ją się do sie­bie, tak jak za daw­nych lat. Wie­dział, że związ­ku nie będą two­rzyć, ona już ko­goś mia­ła. Wie­dział też jed­nak, że nie bę­dzie utrud­nia­ła mu kon­tak­tów z Ulą.

Pod­czas tego spo­tka­nia usły­szał, że Ula chcia­ła­by pod cho­in­kę ja­kąś nową za­baw­kę. Nie pa­mię­tał na­zwy i nie miał po­ję­cia, gdzie jej szu­kać. Po­pro­sił więc Mo­ni­kę, by do­ko­na­ła za­ku­pu, a on odda jej pie­nią­dze. 

Na do wi­dze­nia uca­ło­wał ją po­now­nie w po­li­czek, tym ra­zem nie czuł z jej stro­ny żad­ne­go zde­ner­wo­wa­nia. Nie od­su­nę­ła się jak wcze­śniej i nie wy­czuł żad­nych drżeń. Po­czuł, że jego ży­cie zno­wu wcho­dzi na do­bre tory.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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